
Czwartek — 10 (22) Kwietnia 1886 roku. Rok III.
Pronumern tsi

w Radomiu:
Rocznie................................ rs. 4.
Półrocznie......................................„2.
Kwartalnie............................„ 1.
Za odnoszenie do mieszkań miesięcz­

nie kop. 5.
z przesyłką pocztową:

Rocznie........................... rs. 5 kop. —
Półrocznie........................„ 2 „ 50.
Kwartalnie........................„ 1 „ 25.
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Ogłoszeniu
Za 1 wiersz druku lub jego 

miejsce na 1-ej stronie po
Na ostatniej za 1-y raz .
Dwa następne ....
Dalsze............................

Nekrologie i reklamy podwójnie. 
Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu­

je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rajehman i Frendler, Senatorska 18

Dnia 22 Kwietnia 
„ 23 
„ 24 
„ 25 ii

ś. Sotera i Kaja Męcz, 
ś. Wojciecha Bisk. Męcz.
ś. Jerzego M. i Fidelisa K. M 
Wielkanoc. Ś Marka Ewan. ii

REDAKCYA i ADMINISTRACYA
ulica. Lubelska A- 137.

ADMINISTRACYA REDAKCYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 id przyjmuje interesantów wtychżegodzinach. 

SCS ’ Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają, się.

Wschód słońca dziś o godzinie 4 minut
Zachód „ „ „ 7
Długość dnia . . . godzin 14
Przybyło „ . . . „ 6

55
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1’rennmeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera.

DOKTOB SALKO 
w czasie swojego pobytu w Radomiu przyjmować będzie cho­
rych na oczy w poniedziałek i wtorek t. j. dnia 26 i 28 maja 
od godz. 10-tej zrana do wieczora w mieszkaniu W-go Gut 

kowskiego, dom Jaśkowskiego przy ulicy Lubelskiej.

KĄPIELE „JANINA11 

codziennie, z wyjątkiem niedzieli i świąt uroczystych, 
otwarte w domu D-ra Żerańskiego, wejście od placu przy 
kościele Ewangielickim.— Wszelkie kąpiele mineralne 
(oprócz siarczanych), ziołowe, ze szpilek sosnowych itp., 
mogą być na żądanie przygotowane, nie inaczej jednak, 

jak za poprzedniem zamówieniem. 120 1-3

Z powodu Świąt Wielkanocnych, „Gazeta' w nie­
dzielę nie wyjdzie, natomiast po świętach (29-go h. m.) 
damy numer półtora-arkuszowy.

Wiadomości bieżące.
Ministeryum wojny wystąpiło do Rady Państwa z 

projektem ustawy o przywilejach dla wojskowych, służących 
w wojsku lub instytucyach zarządu wojskowego, znajdujących 
się na pograniczach państwa.

MIEJSCOWE.
W kweście wielkotygodniowej raczyły przyjąć udział 

damy następujące: w kościele Bernardyńskim, w piątek, 
panie: Grodzińska (od godz. 10 do 12), Paszkowiczowa (od 
godz 12 do 2), Zabiełło (od godz. 2 do 4), Woszczyńska (od 
godz. 4 do 6) i Cennere (od godz. 6 do 8); w kościele far- 
nym: panna Gronowska Czesława i pani Piątkowska Marya 
(od godz. 10 do 12), Roszkowska (od godz. 12 do 2), Pstro- 
końska (od godz. 2 do 4), Żerańska (od godz. 4 do 6) i Kuź- 
nicka (od godz. 6 do 8)

KRONIKA RADOMSKA.
II.

Czego brak nadobnej Radomiance ? — Moi sędziowie. — 
Życzenia przedświąteczne.

■ Wybaczcie mi, wybaczcie, nadobne Radomiankil To 
nie z mojej winy! Zaraz się przed Wami usprawiedliwię. 
Dwa tygodnie męczarni, dwa tygodnie oczekiwania tej chwili 
uroczystej, w której mogę stanąć przed Wasze liczka i oczęta 
powabne z pokorną prośbą o przebaczenie! „Mówże, mów 
prędzej, nudziarzu! czego żądasz od nas?" — Zawołacie 
zniecierpliwione. Jeszcze jedna chwilka! zaraz wam powiem: 
Obraziłem Was w przeszłej kronice i to srogo! Każdy z czy­
telników mojej pogawędki dowiedział się, że Wam, nadobne 
Iladomianki, brak... ach! nie mam siły wypowiedzieć! Nie 1 
wam nic nie brak! Upewniam! Uwierzcie prawdzie słów 
moich! to tylko omyłka ; ona to w błąd wprowadziła czy­
telników i pozwoliła im być przez dwa tygodnie w tem prze­
konaniu, że Wam brak... do... „Może do-skonałości?“ 
Nie, nie, na Boga I nie podchwytujcie tak prędko! „Może 
do-broci?“ I to nie! „A więc do-wcipu ?“ Ach! nie bądźcie 
tak okrutne 1 Nie dacie mi przyjść do słowa. Przedstawiam 
w swej bujnej wyobraźni, takie wasze pytania, pełne obrazy. 
Nie brak Wam ani doskonałości, ani dobroci, ani dowcipu.

W sobotę w kościele Bernardynów panie: Gutman (od 
godz. 10 do 12), Stankowska (od godz. 12 do 2;, Kulczycka 
(od godz. 2 do 4), Trzebińska (od godz. 4 do 6', Tryczyńska 
(od godz. 6 do 8); w kościele farnym panie: Zdziechowska 
(od godz. 10 do 12), Jasieńska (od godz. 12 do 2), Surmac- 
ka (od godz. 2 do 4), Mierzanowska (od godz. 4 do 6) i Her- 
din (od godz. 6 do 8).

Nabożeństwa rezurekcyjne w kościołach radomskich 
I odbędą się jak następuje: w kościele po-Bernardyńskim w 
1 sobotę o godz. 10-tej wieczór; w farnym zaś w niedzielę 
’ o godz. 4-tej zrana.

Z teatru. W sobotę (17 kwietnia) odegrano po raz 
pierwszy komcdyą Wiktoryna Sardou p. t. „Poczciwi wie­
śniacy".

Włościanie, oraz stosunek ich do szlachty, jako tło 
sztuki, jest nam zupełnie obce. W ogóle cała rzecz jest lżej 
traktowana, niż w innych utworach tego autora.

Młodziutka panna Natalia Bilewiczówna debiutowała 
pierwszy raz. Z małej roli trudno sądzić o przyszłości arty­
stki ; w każdym razie, jak na pierwszy występ, wcale nie źle 
wywiązała się ze swego zadania. Brak swobody na scenie 
było rzeczą przewidzianą; to też nie będziemy z tego po­
wodu robić zarzutu. Za to kokieteryi niewyczerpany zasób 
młoda debiutantka posiada. Wymowa, jeśli nad nią artystka 
będzie szczerze pracowała, może w przyszłości ułatwić drogę 
do obranego celu.

Pan Nowakowski dowiódł, że nie tylko komiczne, ale 
i dramatyczno role umiejętnie traktuje. Pp. Winkler, Chmie­
liński, Różańska i Gorzkowski, mieli większe role, które 
starannie odtworzyli.

O panu Kopczewskim powiemy tylko tyle, iż mógłby, 
przy swoich niepospolitych zdolnościach, grać lepiej.

— W niedzielę odegrano drugi raz „Violettę’‘.
— We wtorkowem przedstawieniu słynnej tragedyi 

Szyllera p. t. „Intryga i miłość14 znać było pracę artystów.

Brak Wam tylko jednego do — i nic więcej! Omyłka to 
p. zecera — nie moja. I dla tego to zamiast: Radomianka, 
ukazała się w przeszłej kronice, bez mojej woli i chęci, tylko: 
Ramianka!

Odetchnąłem! Jestem usprawiedliwiony, lecz tylko 
przed Wami, Szanowne Radomiauki. Wierzę w Waszą po­
błażliwość. Ale tamci! przedstawiciele brzydkiej połowy? 
Ol tamci nie darująI Nie wszyscy, co prawda; są i między 
nimi miłosierni, lecz cóż oni znaczą wobec potęgi tych sę­
dziów surowych, co z uśmiechem pogardliwym na ustach, 
z ołówkiem w ręku, siedzą nad „Gazetą Radomską" i czy­
tają, nie! nie czytają! wpatrują się tak uważnie, iż zdawa­
łoby się, że nie tylko poznają niedokładności w ustawieniu 
liter, ale przenikną swym wzrokiem ognistym każde włókno 
papieru, poznają, z jakiej on substancyi jest złożony i jakie 
miał przeznaczenie poprzedni produkt, zanim się w papier 
przedzierzgnął ?

Tacy sędziowie nie przebaczą, choćbyś ze łzami ich 
błagał i w prochu się tarzał przed nimi.

Sędziów tych zaliczam do kategoryi nie takich czytel 
ników, co to są zwykłymi śmiertelnikami; o nie! nie śmiał­
bym tak im ubliżać! Są to niezwykli czy tekńcy-poszuki- 
wacze, a w stosunku do mnie, są to sędziowie inkwirenci, 
zaś według dzisiejszej terminologii: sędziowie śledczy. Nie 
dla tego tak ich nazywam, żeby spełniali czynności sędziów 

i Bo też, co prawda, sztuka owa nie jest łatwą do odtworzenia 
! na scenie. Gra artystów w pierwszorzędnych rolach szła jak 

najlepiej. Pan Kopczewski miał sposobność do pokazania się 
w całej pełni swoich zdolności. I byłoby wszystko dobrzej 
gdyby nie nagła słabość pani Majdrowieżowej, wskutek czego 
ostatni akt nie mógł być odegrany.

Przy starannej grze artystów głównych byłoby do ży­
czenia, żeby podrzędniejsi nie psuli harmonii, n. p. panna 
Borkowska nie powinna byłaby ukazywać się na scenie bez 
poprzedniego wyuczenia się łatwej i krótkiej roli.

W antraktach orkiestra chybia celu, sądząc, że bawi 
publiczność. Czyby nie lepiej było zamiast wygrywania ckli- 
wo-hałaśliwych melodyj, zastosować się do akustyki sali, 
to jest jak najmniej grywać takie rzeczy, gdzie instrumenty 
dęte nie mają litości nad uszami słuchaczy. Trudno się także 
pogodzić z tem, że rozpaczliwe melodye w antraktach trage­
dyi są potrzebne. Odpowiedniejsza byłaby w tym razie mu­
zyka wesoła.

Zen. P.

Sprawozdanie Towarzystwa Dobroczynności w Ra­
domiu za rok 1885. Z początkiem roku sprawozdawczego 
instytucya ta wstąpiła w drugie dziesięciolecie swego istnie­
nia, starając się ciągle o systematyczne doskonalenie się 
i rozwój.

Towarzystwo posiada stały przytułek dla starców, któ­
ry, od chwili umieszczenia go we własnym domu instytucyi, 
najzupełniej celowi odpowiada.

Na kupno domu w roku poprzednim, zaciągnięto, od 
Rady gubernialnej Dobroczynności publicznej, pożyczkę sze- 
ścioprocentową w kwocie 2.000 rs., z obowiązkiem wypłaty 
ryczałtowej po upływie lat dwóch. Z początkiem roku spra­
wozdawczego Rada gubernialna zrzekła się procentu od po­
życzki powyższej, rozdzielając ją przytem na raty, z których 
pierwsza, największa, w sumie 500 rs. już przed pół rokiem 
spłaconą została. Rada gospodarcza użyła na ten cel sumę, 

tej kategoryi, ale dla tego tylko, że śledzą omyłki w ga­
zecie. Na tem kończy się ich cała lektura naszego pisma. 
Z wielkiem namaszczeniem i powagą biorą do ręki biedną 
naszą gazetę, drżącą ze strachu, przebiegają uważnie, by­
strym, wzrokiem litery, wiersze, szpalty, kolumny, a gdy 
wyśledzą literę-samozwańczą, albo literę koszlawą ze sta­
rości, wówczas wołają tak wielkim głosem, jaki chyba tylko 
na sądzie ostatecznym, za pośrednictwem trąby Archanioła, 
posłyszymy: „oooo 111 eureka!!!“

Nie błagam Was, dostojni sędziowie, o przebaczenie, 
gdyż wobec niezłomności waszych wyroków, błaganie moje 
byłoby bezskuteczne. A więc tylko udaję się do Was z proś­
bą o pomoc. Niechaj choć jeden z Was zrobi z siebie ofiarę 
dla dobra ogółu! Niechaj przyjdzie do redakcyi dwa razy 
na tydzień, przed ukazaniem się każdego numeru na wido­
wnię publiczną i rzuci wzrokiem sokolim, tak tylko, od nie­
chcenia, na gazetę, a będę spokojnie zasypiał, wierząc, że już 
żadua omyłka się nie znajdzie. Pomyślę sobie, co to za 
tryumf będzie, i to z waszej łaski, dostojni sędziowie!! „Ga­
zeta Radomska" bez żadnej omyłki I A toż wstyd dla jej 
starszych siostrzyc warszawskich!

Jednak żart na stronę! Te siostrzyce warszawskie są 
szczęśliwe, bo... nie mają nad sobą sędziów śledczych! Tam 
swoboda wielka: litera, kiedy się jej podoba, może się po­
łożyć bokiem, przewrócić koziołka, albo wyskoczyć z szere-
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otrzymaną z balu (z tombolą), urządzonego w dniu 31 sty­
cznia 1885 r.

Kasa przemysłowców radomskich, na posiedzeniu ro- 
cznem, przyznała Towarzystwu dobroczynności 50 rs., które 
zostały użyte na ulepszenie Domu schronień.

Dom przytułku, mieszczący dzisiaj około trzydziestu 
osób, z każdym rokiem czuje potrzebę powiększenia. Rada 
gospodarcza żywi niepłonną nadzieję, że przy pomocy ludzi 
dobrych chęci, wszystkich, godnych przytułku, pod dach swój 
i na strawę swoją przyjąć z czasem zdoła; oraz, że kasa 
przemysłowców i nadal Towarzystwu Dobroczynności swej 
bratniej dłoni, w formie poparcia materyalnego, nie od­
mówi.

Z końcem roku sprawozdawczego członek Rady gospo­
darczej, p. Józef Targowski, opiekun domu przytułku i zara­
zem kasyer Towarzystwa, zrzekł się pierwszego z tych 
dwóch obowiązków, z powodu nawału zajęć osobistych. Na 
miejsce ustępującego, Rada zaprosiła członka Towarzystwa, 
obywatela ziemskiego, p. Józefa Kobylińskiego, który już 
objął rzeczone obowiązki opieknna Domu przytułku.

Zwiększając wedle możności ilość źródeł, mogących 
powiększyć dochody Towarzystwa, Rada gospodarcza zajęła 
się w roku zeszłjm wygotowaniem dyplomów dla członków 
Towarzystwa; wykonanie ich powierzono uzdolnionemu ry­
sownikowi, radomianinowi, p. Kędzierskiemu. Obstalunek 
ten, w liczbie 500 sztuk, odbitych na papierze brystolowym, 
kosztował rs. 75, a ponieważ członkowie, przy otrzymywaniu 
tych dyplomów, płacą kop. 50, zatem z chwilą rozejścia się 
wszystkich egzemplarzy, spodziewany jest dochód czysty dla 
Towarzystwa, około rs. 200.

W początkach roku sprawozdawczego Towarzystwo 
liczyło 132 członków. W ciągu roku, z powodu śmierci, wy­
jazdu i wykreślenia, ubyło 18 tu; przybyło zaś w tymże 
przeciągu czasu 17-tu. Ogólna zatem liczba członków Towa­
rzystwa, płacących, wynosi 131; w tej liczbie trzech stałych, 
którzy jednorazowo wnieśli po rs. 50.

W roku sprawozdawczym Towarzystwo miało dochodu 
ogółem rubli sr. 3.185 kop. 62*/2, wydatków zaś rs. 3.314 
kop. 12'/2.

Darowany przez zmarłego Kłosińskiego kapitał na 
maszyny do szycia rs. 100, wynosił przy końcu roku spra­
wozdawczego rs. 187 kop. 42; z tych rs. 146 kop. 78 jest 
na długu u osób; które dostały maszyny od Towarzystwa 
i opłacają raty miesięczne; pozostałe zaś rs. 40 kop. 64 
znajdują się w kasie Towarzystwa dobroczynności. Maszyn 
ogółem rozdano dotąd 19; z tych 12 całkowicie spłacono.

Biedni, w liczbie 30 do 32, pomieszczeni w Domu 
przytułku, przebyli tam w roku sprawozdawczym dni 11063, 
a koszt utrzymania dziennego jednej osoby wynosił kop. 

czyli, że w porównaniu, z rokiem 1884, koszt po 
wyższy zmniejszył się o 13/4 kop.

Na rok bieżący pozostał remanent żywności na rs. 20 
kop. 39.

gu; a, kiedy jest zmęczone, może poprosić kolegę b o za­
stępstwo i nikt za to nie uczyni nagany, bo każdy wie, że b 
tylko z popędów koleżeńskich zastępuje towarzysza a.

Bodaj to puścić wodze żalom. Człowiek o wszystkiem 
zapomni, a tylko będzie się skarżył i skarżył bez końca.

Przystępując do pogawędki z Wami, mili czytelnicy, 
miałem na myśli wiele kwestyj ważnych; tymczasem jere­
miady moje tyle zajęły miejsca, że z bólem serca muszę te 
sprawy ważne odroczyć na dwa tygodnie.

A teraz, życząc wesołego Alleluja, radzę Wam odet­
chnąć po pracy pełną piersią, z zapomnieniem o troskach 
wszelkich.

Wy, Szanowne Radomianki, zapewne będziecie szukać 
sposobności rozprostowania nóżek, po długim poście; i jabym 
też chętnie puścił się z Wami w pląsy, oderwawszy się na 
dni kilka od biurka redakcyjnego. Ale pegaz, o skrzydłach 
parowych, zaniesie mię od Was daleko. Raczcie więc przy­
jąć łaskawie moje szczere chęci podzielenia się z Wami we­
sołym dniem Zmartwychwstania, oraz zapewnienie, że w ra­
zie, jeśli sobie pozwolieie na rozrywki, nie zaśpiewam w przy­
szłej kronice: „doloż nasza opłakana 1“.

Zenon Pietkiewicz.

——-------

głaszać frazesy o „dzielności naszego przemysłu", stawiając 
za wzór swoją fabrykę.— Wobec tego, że fabryka ta jest 
prawdziwą kolonią germanizmu, podszywanie się pod skórę 
naszą, jest chyba urągowiskiem ze zdrowej logiki i szy­
derstwem, bezczelnie rzuconem nam w oczy.

Stolarka. Jedna z praktykantek muzeum pszczclni- 
czego w Warszawie kształci się w zawodzie stolarskim, 
w warsztatach muzealnych.

Młoda panienka ta, rozwinięta fizycznie, zawstydza 
współtowarzyszów, władając daleko dzielniej od nich heblem 
i zręczniej budując ule

Panna T. W., po ukończeniu kursu z nauki pszczel- 
nictwa i pozyskaniu kwalifikacyi na majstrową uli, wjjeżdża 
na Kaukaz, gdzie ma już zapewnioną posadę na 600 rs. 
rocznie.

Kolej Dąbrowska w rękach niemieckich! Wiado­
mość o sprzedaży w Berlinie znacznej części akcyj drogi Dą­
browskiej wywołało wielkie oburzenie w prasie rosyjskiej. 
Posłuchajmy, co mówią o tom „Mosk. Wied.":

„Jedna z najważniejszych linij strategicznych przeszła 
w ręce obcokrajowców, którzy posiadając 2/3 akcyi, mogą 
zaprowadzić takie reformy, że wątpić należy, czy na wypadek 
starcia, droga rzeczona odpowie swemu przeznaczeniu. Na­
turalnie, dla p. Blocha, jest rzeczą całkiem obojętną, komu 
sprzeda drogę strategiczną, ale dla rządu nie jest przecież 
wszystko jedno, kto będzie gospodarzyć na naszych drogach 
strategicznych. Obcokrajowcy będą wyzyskiwać tę linię, sto­
sownie do swych potrzeb i to na rachunek rządu, który 
gwarantował dochód z jej akcyi. Przypuszczamy, iż sprawa 
przejścia drogi Iwangrodzko-Dąbrowskiej w ręce berliń­
skiego banku dyskontowego, a może i innych osób lub za­
rządów, jest tak ważną, iż należałoby zwrócić na nią uwagę 
wszystkich naszych zarządów, mających styczność z tą 
kwestyą."

Budynki stacyjne na kolei Dąbrowskiej rozpoczęto 
odnawiać na całej linii. Restauracya ta będzie prowadzona 
jak najgruntowniej, a ma na celu dopełnienie braków z po­
przednich robót.

Koleje południowo-zachodnie wprowadziły zniżoną 
taryfę na przewóz łoju z portów morza Azowskiego do nie­
których stacyj kolei: nadwiślańskiej, wiedeńskiej, bydgo­
skiej, dąbrowskiej i łódzkiej.

Bismarklana. Jeszcze dziad niefortunnego przeciw 
Polakom mówcy, p. von Treskow, nabył majątek Strzelce 
w Królestwie, w Gostyńskiem. Majątek ów posiadał niegdyś 
jedną z najpierwszych u nas cukrowni i odznaczał się wzo­
rowo postępowem gospodarstwem, do'którego nasza młodzież 
ówczesna na praktykę przyjeżdżała. Zarządzał tam długo 
znakomity agronom, pan von Sztegman, daleki krewny 
Treskowa, a spowinowacony z dzisiejszym księciem Bis- 
markiem.

Jedna z panien Sztegman wyszła za p. Szczypiór- 
skiego, obywatela z Płockiego.

Otóż pamiętam, że przed laty, w domu państwa Szczy- 
piórskich, pokazywano mi zaprosiny ich, jako kuzynów, 
przez dzisiejszego wielkiego kanclerza Niemiec na jego ślub.

Podpisywał się wtedy skromnie bez tytułu, Otto Schón- 
hausen.

Gdym się wypytywał państwa Sz. dlaczego niema do­
danego przydomku, Bisinark, objaśniono mię, że dopiero 
miał się zacząć podpisywać Bismarkiem-Schónhausenem w 
czasie ambasady swojej do Petersburga, przez pamięć na 
dziada swego, zasłużonego generała armii rosyjskiej, który 
nawet był komendantem miasta i portu Rygi.

Przydomek, Bismark, ma świadczyć o pochodzeniu tej 
familii od Wizimierza, ostatniego władzcy słowiańskiego na 
Pomorzu, który się dzielnie do ostatka niemieckiej potędze 
opierał. Potem cała ta familia, jak tysiące innych, zniem ­
czała. Trcskowy też ze słowian pomorskich wyszli; jak po 
dobno Orłowy, Baranowy, Dybicz etc. To tylko pewna, iż 
w żyłach księcia żelaznego niema już kropli krwi słowiań­
skiej, jak w Moltkiego — duńskiej.

O ile te informacye były dokładne i czy je dobrze 
zapamiętałem, po latach przeszło trzydziestu, tego zarę­
czyć nie mogę. Na wytłómaczenie moje to powiem, że Bis­
mark nie był wówczas osobistością tego co dziś znaczenia.

W.

Ulica Długa, od gimnazyum, żeńskiego do mostu bę­
dzie asfaltowaną w roku bieżącym. Projekt ten przedsta­
wiono do decyzyi ministeryum spraw wewnętrznych. Po o- 
trzymaniu odpowiedzi roboty będą oddane w antrepryzę.— 
Koszt robót wyniesie około 900 rs.

Ogród nowy otrzyma wkrótce na wale, od strony pól, 
ogrodzenie tymczasowe ; będzie ono się składać ze słupów 
drewnianych, połączonych drutami plecionemi, w kilka rzę­
dów. Między drutami będą umocowane kolce żelazne w pe­
wnych odstępach. Słupy już zaczęto przygotowywać.

Przebrukowanie rynku naokoło skweru prawdopo­
dobnie przyjdzie w tym roku do skutku. Dla zabezpieczenia 
placu od nieczystości, brukowi będzie nadany odpowiedni 
spadek ku rynsztokom uhcznym.

Agenci niemieccy, którzy dawniej targowali po kil­
kanaście tysięcy marek u kupców tutejszych za wina reńskie 
i francuzkie, obecnie stracili wszelki dochód. Przybyły tu 
niedawno z Moguncyi agent firmy Kleeman i spółka, odje­
chał z niczem, złorzecząc Bismarkowi.

Nadesłane. — W Numerze 31-ym „Gazety Radom­
skiej" z dnia 18 kwietnia r. b. pomieszczono doniesienie o 
pożarze, który miał miejsce w posesyi Dzikowskiej przy ul. 
Warszawskiej.

Treść tego doniesienia, co do faktów, mija się z prawdą, 
a sposób ich opisania najwyraźniej ma na celu zdyskredyto­
wanie straży ogniowej w opinii publicznej. Wobec tego, jako 
zastępca Naczelnika instytucyi pożytecznej, uważam sobie za 
zaszczytny obowiązek przesłać Redakcyi sprostowanie owego 
doniesienia — mianowicie:

1) Nie „kilkunastu11, lecz kilkudziesięciu strażaków 
miało bezpośredni udział w obronie posesyi.

2) Ani p. Policmajster, ani ja nie „błagali11 o wodę, 
bo oddział III pełnił swój obowiązek sumiennie.

3) Nie „znaczna“, lecz zaledwie '/5 część dachu była 
rozebraną na posesyi, bo nie było potrzeby rujnowania 
całego; „dzielni1' strażacy wcale się nie starają o niepo­
trzebne rujnowanie budowli.

4) Nieszczęśliwy W. nie mógł nieść „dzielnej1- pomocy 
w czasie pożaru, gdyż w początkach samych, jak wnosić na­
leży, musiał być uduszony dymem i ztąd też uległ spaleniu 
pierwej, zanim straż zdołała przybyć i rozpocząć swoją 
pracę.

Nie prawdą więc jest, żeśmy słyszeli głos W., wzywa­
jący pomocy „napróżno“; mogę stanowczo zapewnić, że 
gdyby tak było istotnie, umielibyśmy go ratować, niezależnie 
od ratowania „kosztownych" mebli; umielibyśmy, bez bo­
haterstwa, lecz ze zwyczajną odwagą, narazić siebie, aby 
udzielić bratniej pomocy ginącemu.

Powyższe sprostowanie stwierdzam z całą stanowczo­
ścią ; mam prawo sądzić, że nikt nie znajdzie w tern spro­
stowaniu ani słowa kłamstwa.

Styl całego doniesienia w gazecie, a osobliwie samo 
jego zakończenie, zdradzają nieprzyjazne dla Straży usposo­
bienie autora, lecz na to nie uważamy za godne nas od­
powiadać.

Pracujemy chętnie i uczciwie dla dobra mieszkańców 
Radomia, według sił naszych i warunków miejscowych; nie 
żądamy nigdy i od nikogo pochwał, lecz pragniemy, aby nas 
nie lekceważono, jak obecnie i dla tego mam zaszczyt naj­
uprzejmiej prosić Szanowną Redakcyę o pomieszczenie ni­
niejszego artykułu w swoim organie, jako obronę od nieza- 

I służonych zarzutów.
Z poważaniem 

Franciszek Laskowski.

Sześć palców. W jednej z wiosek pod Radomiem, 
urodziło się dziecię z sześcioma palcami u rączek. Fakt ten, 
dość powszechny, da się wytłómaczyć tem, że dziadek tego 
dziecięcia miał także po sześć palców u ręki. Co dziwniejsza, 
że matka nierostropna, bez pomocy lekarza, poucinała owe 
szósto palce i dziecina nie tylko wytrzymała operacyą, ale 
bardzo prędko przyszła do zdrowia. („Dzień, dla Wszyst.")

Z KRAJU.

Nasz przemysł (krajowy. Takim tytułem stara się 
spekulacya niemiecka zwabić łatwowiernych. Właściciel je­
dnej z fabryk warszawskich, rodowity niemiec z krwi i kości, 
zbogacony u nas, a od kilkunastu lat zamieszkały w Ber­
linie, apelując do naszych kieszeni, ośmiela się szumne wy­

ZE ŚWIATA.

Ze Lwowa dnia 19 b. m. telegrafują o strasznej ka­
tastrofie, jaka dotknęła Stryj (17 b. m.), jedno z najpiękniej­
szych miast prowincyonalnych Galicyi.

Spłonęło 600 domów, wszystkie sklepy i magazyny. 
Sześć tysięcy osób zostało bez chleba i dachu. Reszta, kilka 
tysięcy, opuszcza rumowiska miasta spalonego, szukając 
przytułku we Lwowie i miasteczkach okolicznych.

Czterdzieści osób, według dotychczasowych obliczeń, 
znalazło śmierć w płomieniach. Jest to cyfra na razie tylko 
sprawdzona.

Pożar ogarnął większą część miasta w przeciągu nie­
spełna pół godziny, z powodu okropnego wichru. Musiano 
uciokać przez palące się schody, do czego wiele osób nie 
miało odwagi. Przewidują zatem, że pod zgliszczami znaj­
duje się więcej trupów.

Straż ogniowa pospieszyła osobnym pociągiem ze 
Lwowa, ale przybyła już za późno.

Jednodniówka. W Krakowie ukaże się dnia 25 maja 
jednodniówka na dochód wygnańców z Prus.

Komitet redakcyjny uprasza wszystkich literatów, 
dziennikarzy, artystów, rysowników i muzyków o nadsyłanie 
do wydawnictwa tego prac swych, o ile możności, jak naj­
krótszych, pod adresem: p. Wiktor Placuk, adwokat w Kra­
kowie (Podgórze).

Utwory literackie prozą nie powinny przekraczać 25 
wierszy druku, poezye 35 wierszy ; utwory muzyczne nie 
więcej nad pięć wierszy nutowych.

Ostatni termin nadsyłania prac naznaczono na dzień 
12 maja.

W Wiedniu od kilku dni śnieg i deszcz, a Kahlenberg 
i Leopoldberg pokryte zupełnie białym całunem.

Rozruchy robotników. „Ung. Post." dowiaduje się 
z Temeszwaru, że według obiegających tam wieści, robotnicy 
w kopalni, w Orawiczy, zaprzestali robót i podpalili budynki 
mieszkalne urzędników. Zarekwirowano żandarmeryę i 
wojsko.

26 kobiet i dziewcząt aresztowano w Aschaffcnburgu, 
z powodu systematycznego zatruwania rodzącego się w nich 
życia.

Morze Czarne, w pobliżu portu odeskiego, było wi­
dowiskiem strasznej katastrofy w końcu marca r. b. Okręt 
„Naftalan", należący do kupców Tagijef i Sarkisow z Baku, 
wyleciał w powietrze razem z załogą i ładunkiem, odda­
liwszy się zaledwie o kilka sążni od brzegu. Ponieważ wiózł 
naftę, zapaliło się morze na miejscu wypadku. W ognistej 
wodzie zakończyli życie wszyscy podróżni i cała służba okrę­
towa. Powód wybuchu dotąd niewiadomy.

0 wielkich burzach śnieżnych donosi depesza z No­
wego Jorku. Dnia 6 b. m. cała prawie Ameryka północna 
nawiedzona została temi burzami, które też spowodowały 
dotkliwe przerwy w ruchu telegraficznym.

Pociąg kolei żelaznej Fitschburg-Massachusetts w A-

___O.. O- Ł O S 1E rw H A..
Do sprzedania

po kop. 75 funt z opakowaniem i przesyłką do 
stacyi, oraz Flance sosnowe jednoletnie, po 
kop. 75—tysiąc. W Zdziechowicach przez 

Janów Lubelski. 136—3—1 
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io Warszawie, ulica Nowo-Senatorska Nr. 6.
posiada, jak lat poprzednich, świeżą limfę (krowiankę). — Cena rurki, zawie­
rającej ilość limfy na d w a szczepienia, I rs. wraz z przesyłką. — Flakon „De- 
tritu" na trzydzieści szczepień, szczególniej przydatny do szczepienia w woj­

skach, szkołach i. t. p., 3 rs. wraz z przesyłką.
•w warszawie skład G-Łćrwjsry

w aptece W-go Kucharzewskiego, ulica Senatorska 11.

i SKŁAD WIN |
Ą ERAGI KZHJEAE= ETEE. f 

j w Warszawie, ulica I>luga IWr. 5. T)
poleca

,JŚ iwmsiKULK u & mu a muib g
' w dobroci nieustępujące zagranicznym, po cenach bardzo umiarkowanych. Sprzedaż S 

takowych odbywa się we wszystkich większych handlach w Warszawie i na pro- 
wincyi i naszej filii w Kaliszu.

Za czystość i trwałość Win, firma poręcza. — Zlecenia z prowincyi wykonywają się 
za zaliczeniem (Nachnahme). 1132 50 3 6 V

meryce wykoleił się d. 7 b. m. Z katastrofy tej nikt cało nie 
wyszedł. Trzynastu zginęło, reszta, trzydzieści osób, od­
niosło ciężkie rany.

Wiadomości polityczne.
Radom, 21 kwietnia 1886.

Na posiedzeniu w pruskiej Izbie panów 15 b. m. to­
czyły się ożywione obrady nad projektem kolonizacyi W. ks. 
Poznańskiego i Prus zachodnich. Najprzód przemawiał Mi- 
quel, po nim, członek Izby panów, Kościelski; mowa jego, 
nacechowana silnemi argumentami, zrobiła wielkie wrażenie. 
Mówca twierdził, iż rząd swoją ustawą stworzy sam dla sie­
bie wielką trudność. Drogą kolonizacyi będzie sprowadzana 
socyalna demokracya do prowincyi, w której dotychczas nie 
miała żadnego oparcia. Osadnicy będą szerzyli idee socyal- 
no demokratyczne, a jednocześnie powstanie proletaryat 
z wywłaszczonej ludności. Dobrobyt upadnie, złe instynkty 
się rozbudzą. Gdy szlachta zostanie wywłaszczoną, przyjdzie 
kolej na włościan; tym sposobem 30,000 rodzin państwo 
w nędzę pogrąży. Pochlebia to nam, że najpotężniejsi mę­
żowie naszego stulecia takich środków przeciwko nam się 
chwytają. Wytępić nas nikt nie zdoła. Ani na chwilę wątpić 
nie można o żywotności społeczeńswa polskiego. Nowy cios 
wytrzymamy zwycięzko. Narodowość, tępiona niegdyś mie­
czem, teraz ma być usuwana potęgą kapitału. Jeśli jednak 
miecz nie dopiął celu, to i potęga złota będzie słabą i za­
wodną.

Na mowę Kościelskiego, kanclerz odpowiedział w to­
nie łagodnym, krótkiem przemówieniem, twierdząc, iż nie 
chce unicestwić polskości, że przeciwnie, chce ustrzedz żywioł 
niemiecki od zagłady, którą mu żywioł polski zagraża(l).

W chwili, gdy się w Berlinie toczyły obrady nad kolo 
nizacyą, w Wiedniu projekt pospolitego ruszenia z gorącz­
kowym pośpiechem na przód się posuwał. Pośpiech taki każę 
trochę powątpiewać o trwałości przymierza trójcesarskiego.

W sprawie wschodniej Grecya usiłuje odegrywać 
pierwszorzędną rolę. Dellyannis bawi się w obrazę uczuć 
narodowych i za powód zbrojenia się ciągłego, przedstawia 
niedotrzymanie przyobiecanej, w kontrakcie berlińskim, gra­
nicy. Utrzymuje przytem, iż takie zadość uczynienie żąda­
niom narodu greckiego, byłoby najlepszym środkiem przy­
wrócenia równowagi na półwyspie Bałkańskim oraz zape­
wnienia pokoju w przyszłości. Pomimo to, mocarstwa euro­
pejskie nie chcą się rozerwać i jednogłośnie żądają rozbro­
jenia się Grecyi. Czy to się łatwo da uskutecznić, rzecz 
wątpliwa, gdyż cały naród grecki pała gorączką wojny, do 
czego Dellyannis zagrzewa, przedstawiając w różowych bar­
wach potęgę militarną. Minister musiał sobie przypomnieć 
przymioty Ulissesa, ale zdaje się, że dzisiejszy naród grecki 
nie dorówna synom dawnej Hellady. Śmierć i lazarety zdzie­
siątkowały z trudem zebrane wojska, tak, iż z 72,000 powo­
łanych, zaledwie 45,000 z lichym orężem, może stanąć do 
walki, która w ciągu kilku dni byłaby załatwioną na korzyść 
Turcyi.

Posiadając pewien

KAPITAŁ
pragnę kupić majątek ziemski, mały lub większy, 
do 100,000 rs. albo wziąć długoletnią dzierża- 

I wę, z wygodnym domem i ogrodem. Oferty pro- 
. szę wysyłać pocztą, pod literami: A. B. w Szc eko- 

cinacb. 135—7—2

W DOBRACH SŁUPIA I Handel Win i Towarów Kolonialnych 
nad Wisłą, powiat Opatowski, są do sprzodania Stefana Szerszyńskiego 

trzy buhaje w Radomiu w Hotelu Saskim
rasy Szorthorn, krwi pełnej i 80 matek, otrzymał i poleca JW. Panom Ziemianom 
rasy Rambouillet-Negretti, zdatnych do nasiona pastewne i ogrodowe: marchew, bu­

ch o w u. 131 2-3 I raki, koński ząb, lucernę i inne.

Bądź co bądź kwesty a grecka jest skorpionem dla 
Porty, zaniepokojonej jeszcze w tych dniach wtargnięciem 
Czarnogórców w terytorya tureckie.

Nowy bil Gladstona, obejmujący projekty wykupna 
ziemi z rąk angielskich lordów w lrlandyi, na korzyść lu­
dności miejscowej, wywołał wielką wrzawę pośród przeci­
wników.

Izba gmin przyjęła bil w pierwszem czytaniu i na­
znaczyła rozprawy nad nim na dzień 13 maja.*)

Z Brukselli telegramy z d. 17 b. m. głoszą, iż poło­
żenie znowu się pogorszyło. Wybuchły nowe zmowy robot­
ników. W Charleroi świętuje 2,200 ludzi; w kamienioło­
mach leodyjskich wszyscy robotnicy przerwali pracę.

*) Ze względu na doniosłość tego projektu, główne jego za­
rysy podamy w przyszłej relacyi.

TELEGRAMY.

Lwów 20 kwietnia. Koło literackie postanowiło wydać 
na rzecz pogorzelców Stryja jednodniówkę ilustrowaną i u- 
prasza polskich literatów i artystów o jak najrychlejsze nad­
syłanie prac.

Wiedeń 20 kwietnia. Minister skarbu oznajmił w Izbie 
deputowanych, że wszystkie wpływowe mocarstwa pragną 
utrzymania pokoju.

Paryż 20 kwietnia. W kilku miejscowościach nad bel­
gijską granicą powstały ruchy socyalistyczne; wzmocniono 
miejscową żandarmeryę i wyprawiono wojska z Lille.

Ateny 20 kwietnia. Kadry wojskowe czynnie się kom­
pletują. Wczoraj rozeszła się pogłoska, jakoby miało być do­
ręczone ultimatum mocarstw. Rząd postanowił bronić praw 
Grecyi, a w razie potrzeby, nie cofnąć się przed wojną.

ROZMAITOŚCI.

Konkurs na dowcipy. Gazeta monachijska „Neueste 
Nachrichten" rozpisała konkurs na najlepsze dowcipy. Wy­
znaczony do tego celu konkurs uwzględni oczywiście tylko 
pomysły nowe, niedrukowane dotąd i niewykraczającc prze­
ciw przyzwoitości. Autor najlepszego dowcipu odbierze za 
niego 150 marek. Oprócz tego ustanowiono dwie nagrody 
po 100 m., trzy po 50, pięć po 30, dziesięć po 20 i piętna­
ście po 10 marek.

BIBLIOGRAFIA.

Nakładem S. Lewentala wyszedł XXVII tom ogólnego 
zbioru powieści Orzeszkowej p. t. „Marya" (powieść w je­
dnym tomie).

Odpowiedzi od Redakcyi.

Korespondentowi znad Pilicy: Korespondencyi Pań­
skiej drukować nie możemy, gdyż mamy inny artykuł, więcej 
wyczerpujący tę samą kwestyę.
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UCZEŃ
w wieku lat 15 lub IG 

potrzebny jest do handlu A. Cybulskiego, 
Lubelska, dom W. Gruszczyńskiego.

Do sprzedania
Dom, ogród fruktowy, drzewek 400 sztuk.
Wiadomość u Barańskiego, Górki Lubel­

skie, Nr. 179. 122 3-4
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Jest do nabycia partya
MIODU 

wyborowego do picia i 
Wiśnia 1-ru starego,

■ Wiadomość w kantorze domu komisowo- 
przewozowego 140 2-

HELBICHA i POHLA.

: do wynajęcia na Zamłyniu w miejscu ustroń ■ 
nem w blizkości rzeki, składający się z dwóch 
pokoików, kuchni i spiżarni.— Wynajęty być 
może na letnie mieszkanie lub na dłużej — 
zaraz lub od 1-go maja — Bliższa wiadomość 

w fabryco W-go Frólicha na Zamłyniu.
| j .tłSCk t?Q’> ♦jCGdb;; 11

o 50 procent taniej
bo w mieszkaniu, sprzedaje wszelką damską, męz- 
ką, dziecinną; koszule męzkie odznaczają się naj­
lepszym krojem, jak również wszelka inna bieli­
zna wychodząca z mojej fabryki. Handlującym na 
prowincyę odstępuję rabat; na składzie znajduje się 
duży wybór gotowej Bielizny, począwszy od naj­
skromniejszej do najwykwintniejszej. Senatorska 
Nr. 26/18 wprost kościoła, na parterze. Specyalna 

fabryka bielizny.
124—4—4 Teofili ITufis.

ll_.— ------------- 1—.————II

We wsi Kielczy nie pocięto. Iwaniska.
na trakcie od Ostrowca, Opatowa. Iwanisk, 
Staszowa, Stopnicy, Buska, Solca przy Koś 
ciele, jest zaraz do wzięcia propinacja, przy 
której ma się urządzić Sklep wiejski. Dla 
osoby kompetentnej dobry interes, fundusz 
potrzebny niewielki, gdyż właściciel może być 

jako wspólnik. 144-1

i

OWSINAME SZYCIA
najstarszej i największej fabryki maszyn do szycia 

TIIE SINGER IWUTMG COMPANY

ni równane co do dobroci, zdolności wykonywania robót i trwałości, otrzymały na wszystkich 
dzynarodowych wystawach najwyższe nagrody, i uznane zostały przez kompetentnych jako 

najlepsze maszyny do szycia.
Oryginalne maszyny Singera sprzedaje pod gwarancyą na czę­

ściowe rozpłaty, z przyjmowaniem w rachunku starych i celowi nie- 
odpowiadających maszyn, z nauką szycia, wszystkiemi aparatami i 
opakowaniem bezpłatnem.

Nowe podstawy maszynowe, przy których 
koło rozpędowe i pedał obracają się na sztyftach, ułatwiają znacznie 
użycie tej maszyny i są skutkiem tych ulepszeń, najlżej i najszybciej 
szyjącemi maszynami.

Ponieważ oryginalne maszyny Singęra wskutek swej wielkiej 
wziętości są wszędzie podrabiane, i podrobienia te gorszego wyrobu 
z nadużyciem nazwiska Singer, celem łatwiejszej sprzedaży’ jako 
„nowe Singera1', „ulepszone Singera" i t. p. sprzedawane bywają, 
przeto donoszę, że oryginalne maszyny Singera w tym tylko razie 
są prawdziwe, jeżeli opatrzone są w firmę „The Singer 

Comj) “ i certyfikat (świadectwo gwa ­
rancyjne) z moim podpisem.

309-45
generalny agent na cesarstwo rosyjskie, środkową i północną Europę
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Ostrzeżenie.

3 G Neidlinger,
EAIELEE, Rynek Nr. 47 ISADOSI, Lubelska Nr. 57.
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wypuszczone zostały
Dwa Nowe Gatunki Papierosów 

a mianowicie:

B A € 1 w** 
zwijane z mundsztulcami

vf cenie 1 rs. za 100 sztuk; pakowane po 5, 10, 25 i 100 sztuk.

©

i 

bez mundsztuków
w cenie 25 kop. za 25 sztuk z papierośniczką w każdem pudelku.

Dostać można we wszystkich sldadach tabacznych i dystrybucyach 
w Warszawie i na prowincyi.

I^ołnw l<ii Tabaczna w St. Petersburgu
A. N. SZAPOSZNiKOW. |
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któro dzięki ich wyborowemu gatunkowi cieszą się stałem powodzeniem po­
śród p. palących, ośmieliły w ostatnich czasach do znacznego wzmożenia się po­
drabiać tego gatunku; dlatego też upraszam Szanowną publiczność, aby nie 
pozwalała się wprowadzać w błąd i stawać ofiarą oszustwa a w tym celu 
przy nabywaniu także zwracała szczególniejszą uwagę na moją firmę znajdującą 

się na pudełkach, jak i na mundsztukach.

FABRYKANT TABACZNY

A, Sh 83A»©83»lt,!l©W-
w S. Petersburgu, 4066-141

^Fabryka Tabaczna Towarzystwa „UNION‘‘i
/ dawniej Leopolda Kronenberga w Warszawie s

jśo poleca Sznno5vnej Publiczności swoje świeżo wypuszczone papierosy ęs

S w cenie rs. 1 za tO® sztuk, w opakowaniu po 100, 25, 10 i 5 sztuk, jak 
so nie mniej dawniej wypuszczone, cieszące się ogólnem uznaniem papierosy kopiejkowe '(«"

99 JBS k
oraz wielki wybór, najprzedniejszych

AROMATYCZNYCH TYTONI dowolnej mocy, w cenie od 1 
» rs. do rs. za funt. 4415 115 3 3

w

3319-114-3—3
o

o

ma honor zawiadomić, że z dniem 29 Marca r. b. otworzył w Waisz iwie przy ulicy Nalewki Nr. 10 (12)

BZU Skład Porcelany, Fajansu, Opaku i Majoliki
z własnych fabryk, znajdujących się: w Rydze, w Dulowie Włodzimierskiej gub, w Kuzniecowie Twierskiej gub. i w Char­
kowie.—Przyjmowane będą obstalunki na przygotowywanie naczyń podług wskazanych rysunków, a na żądanie z nazwis 
kami lub inicyałami w monogramach

Składy naczyń znajduje się: 1) w Moskwie; 2) w Petersburgu; 3) w Rydze; 4) w Odessie; 5) w Ki­
jowie; 6) w Charkowie; 7) w Rostowie md Donem; 8) w Astrachaniu; 9) w Kazaniu; 10) w Samarze; 11) w Sarato­
wie; 12) w Dubowskiem posadzie.—Na jarmarkach: 1) w Niżegorodzkiej; 2) w Wirbickiej; 3) w Menzielińskiej; 4) 
w Simbirskiej; 5) w Wołogodzkiej; 6) w Jarosławskiej; 7) w Dorpackiej; 8) w Pskowskiej; 9) w Ostrowskiej i innych.
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ZAKŁAD OGRODNICZY
JÓZEFA GACZEŃSKIEGO 

przy ul. Spacerowej w Radomiu 
poleca

Nasiona warzywne i kwiatowe 
praktyczne, drzewka owocowe, oraz Je­
siony, Kasztany, flance Szparagów i rozmaite 
warzywa i kwiaty — w stosownym czasie — 

i wogóle rośliny oranżeryjne. 86-12

Otrzymał transport najlepszych na­
sion, a w szczególności buraków i 

marchwi pastewnej.
Nasiona pochodzą z najpewniejszych 

i renomowanych składów, będących 
w stałym stosunku ze stacyą oceny 
nasion. 113—6—5

Redaktor i wydawca Dr Be woliński. AosBOJieno UeH3ypoK).— PaąoMT., 10 AnpiiM 1886 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin.


